Dodatek tygodniowy do Nr. 8995 z dnia 29. września 1929, 
pod redakcją Narcyza Sissermannas. 


Bieg kolarski 


„Gazety Porannej" 


odbedzie się iutro o 930 rane! 


NA STARCIE STANIE 43 NAJLEPSZYCH ZAWODNIKÓW LWOWA, PRZEMYŚLA, RZESZOWA, KRAKOWA 


Lwów, 28. września. 
W dmiu jutrzejszym będziemy świad- 
kami niecodziennej imprezy. 

Przez ulice miasta naszego przesu 
nie się harwny korowód kolarzy, któ- 
rzy po raz piąty i ostałni zmierzą swe 
siły w biegu „Gazety Perannej", sla- 
czając na trudnym dystansie 50 kilo- 
metrów zacięty bój o cenną trofeę na- 
szego pisma. Zakończy się on fimi 
sh'em na ulicach miasta w oczach pu 
bliiczności, której daną będzie możność 
oglądania najbardziej emocjonującej 
fazy wyścigu. 

Bieg „Gazety Porannej' zapisał się 
w historji kolarstwa Iwawskiego nieza- 
tartemi głoskami. Był om imprezą, 
która zdołała obudzić z ońrętwiemia i 
powojennego zastoju gałąź sportu, któ- 
ra w okresie przedwojennym specjal. 
nem cieszyła się zainteresowaniem, a 
zdławioma ciężką ręką losu, znajdowa- 
ła się w okresie lał 1915—1924 w zu. 
pełnym prawie zastoju. Zapomniało o 
niej społeczeństwo, młodzież nie upra- 
wiała jej prawie zupełnie, a widok cy- 
klisty lub cyklistki na ulicach miasta 
wzbudzał poprostu. sensację, 

Bieg „Gazety Porannej'* 
kolarstwo z ukrycia, 


wydobył 
wyrwał je z tej 


fi storia biegu. 


I-szy bieg „Gazety Porannej" odbył 
się w roku 1925 i przyniósł zwycięstwa 
Fryderykowi Adlerowi (LTK. i M. — 
obecnie Pogoń) w dość słabym stosun- 
kowo czasie 1 godz. 48 min. 45 sek. 

W następnym roku odbyty II. Bieg 
wygrał ponownie Adler (LTK. i M. — 
obecnie Pogoń), poprawiając b. znacz- 
mie czas i ustanawiając doskonaly wy- 
nik 1 godz. 35 m. 40 s., który stanowi 
niepobity dotychczas rekord okregu. 
Wynik ten zasługuje tembardziej na 
podkreślenie, że w pnzeciwieństwie do 
r. 1925, w którym bieg odbył się na 
płaskim terenie szosy janowskiej, tym 
razem trasa wyścigu prowadziła przez 
górzyste okolice drogi stryjskiej, byla 
więc znacznie cięższą, 

IM. Bieg w r. 1927, którego trasa 
wiodła równieź drogą stryjską, cieszył 
się specjalnie dużą frekwencją startu- 
jących zawodników. Wpłynęła na to 
okoliczność, że w tym reku powstała 
Sekcja kolarski LKS. „Pogoń“, która 
skupiła pod swoim szłandarem znacz- 
ny zastęp młodych, mieznanych do- 


I STANISŁAWOWA. 

marnej wegetacji, w jakiej się dotych- 
czas znajdowało, i ukazawszy je całe» 
mu społeczeństwu w pierwszym biegn, 
którego (rasa przechodziła przez ulice 
Lwowa, zdołał je dla sportu zaintereso 
wać, poznać i rozentnziazmować. W y- 
ścig „Gazety Porannej“ spełnił całko- 
wicie swe zadanie propagandowe i 
mimo, że w następnych latach katar- 
stwo lwowskie rozbndowawszy się po- 
tężnie, obja'wiało swe istnienie na ze- 
wnątrz licznemi imprezami, możę nie- 
raz wsrnanialszemi i świetniejszemi — 
zdołał wyrobić sobie w świecie spor- 
lowym specjałną tradycję i popmiar- 
NOŚĆ, 

W tym roku rozegra się ostatni etap 
walki o pahar naszego pisma, walki, 
która przez cztery ubiegłe lata była 
dla kolarskiego Lwowa źródłem szła- 
chetnej rywalizacji, postępu i rozwoju. 
Ostatni ten etap posiadać będzie zma- 
czenie decydujące i rozstrzygnie osta- 
tecznie o losach pnharn. 

Dla lepszego zrozumienia ciekawe 
go lła, na którem rozegra się jutra V-ty 
bieg kolarski „Gazety Porannej", na 
szkicujemy ‘tutaj retrospektywnie do- 
tychczasowy przekieg czterech poprze- 
dzających etapów; 


IV. Bieg odbyty w r. 1928 na szosie 
stryjskiej przyniósł ładne zwycięstwo 
czołowem nu szosowcowi Lwowa Jgnato- 
wiczowi z Pogoni, który minął taśmę 
w b. dobrym ozasie 137.19.4. Drugim 
był Kiczek z Pogoni, stanowiący wów- 
czas „rewelacje“. 

W myśl regulaminu biegu, zawod- 
nik, który zwycięża, zdobywa temsa- 
mem jeden punkt dia kinbu, w którego 
banwach startuje — i jeżeli żadnemu 
z kolarzy nie uda się w okresie pięciu 
lat trzykrotnie zwyciężyć i temsamem 
zdckyć puhar na własność, to puhar 
przechodzi ma własność tego klubu, 
który w tym okresie zdobędzie najwię- 


| 
Zgłoszenia do V. biegu zostały wcze” 
raj zamknięte. Lista ich przedstawia 
się następująco, ułożona wedle przy- 
należności klubowej zawodników: 
a) Sekcja kolarska LKS. „Pogoń“: 
1) Adler Fryderyk 
) Babiarz Franciszek. 
Bosak Tadeusz. 
Brzezowski Alojzy, 
5) Burghardt Władysław. 
6) Fróss Il. Juljan. 
7) Ignalowicz Stamisław. 
8) Kiczek Władysław. 
9) Schenker Stanisław. 
10) Serbeński Fryderyk. 
11) Cichoński Marjan: 
12) Seńkowski Stanisław. 
13) Kwieciński Aleks. 
b) Lwowskie Towarzystwo Kolarzy 
i Mot.: 
1) Tropczyński Karmimienz. 
2) Kostrzębski Władysław. 
3) Kostrzębski Feliks, 


Lechia w walce z 9. P. A.P. 


Lwów, 28. września. 
| 


tychczas zmpełnie zawodników, którzy 
chcieli wypróbować swe siły w tym 
propagandowym biegu. Pienwsze miej 
sce zajmuje tym: razem Serbeński (IL. 
T. K. i M.), przyczem prowadzący 
Fróss Jaków (Pogoń) złapawszy na 5 
km przed metą defekt gumy, zajmu- 
je tradycyjnie już po raz trzeci drugie 
miejsce. Czas zwycięzcy 1.39.41 dobry. 


lepsza część zielonych, w dmiu tym 
bynajmniej nie był dobrym. Jutro na- 
darzy mu się zatem najlepsza sposo- 
bność rehabilitacji. Spodziewać się na- 
leży, że zamiar się powiedzie, na 
wiłaszem boisku potrafi bowiem Le- 
chja zdobyć się na odpowiedni zapał, 
ambicję i werwę. Zawody zwabią za- 
pewne licznych zwolenników piłkar- 
stwa, którzy zechcą się przekonać, jak 
to wyglądają oi, którzy ubiegają sie 
0 Aman, 


Lechja znajduje się w obliczu naj. 
cięższego swego spotkania. Jutro to 
czyć się będzie przed połudmiem na 
Pohulance bój o nielada stawkę. Jest 
nią prawo wejścia do Ligi, cel uśmie- 
chający się każdemu klubowi. Droga 
wprawdzie doń bardzo daleka, od cze- 
goś trzeba zacząć. Początek nie wy- 
padł dia Lechi zbyt pomyślnie, Wy- 
jazd do Siedlec zakończył się klęską 
2:0, z czego wynika, że napad, naj- 


kszą ilość pumktów, a na wypadek ich 
równości zwycięży w specjalnej roze 
wrywce. 

Ponieważ b. zawodnicy LTK. i M., 
a to Adler i Serbeńsku, którzy starto- 
wali w r. 1925—1927 jeszcze w bar- 
wach tego klubu, zwyciężyli kolejno w 
tym okresie (J. Adler, I. Adler, 1I. 
Serbeński), przeto LTK. i M. posiada 
obecnie 3 punkty, którym Pogoń prze- 
ciwstawić jedynie może jeden, adoby- 
ty w roku nbiegłym przez Jgnatowicza. 

W razie zwycięztwa  któregokol- 
wiek z zawodników, za wyjątkiem Ad- 
lera, puhar zdobędzie LTK. i M, trze- 
ma wzgl. czterema punktami; wydrzeć 
go może temu klubowi jedynie Adler, 
gdyby zwyciężył po raz trzeci, gdyż 
wtedy puhar przechodzi na jego wła- 
SnoŚĆ. 

Sytuacja w niedzielę przedstawiać 
się więc będzie b. ciekawie, gdyż jeden 
zawodnik walezyć będzie m „koalicją“ 
klmbową, a reszta kolarzy odegra rolę 
poniekąd drugorzędną. 


Lista zgłoszeń. 


4) Matjaszewski Marjam. 

5) Hubal Zygfryd. 

6) Kania Jan. 

7) Kochanowski Kazimierz. 

8) Chomej Rudolf, 

©) Sekcja kolarska ŻES. „Hasmo- 
nea“: 

1) Nachlgeist Juljusz. 

2) Kiesel Edmund. 

3) Lewer Bernard. 

4) Hirschprunęg Jerzy. 

5) Feder Sale. 

6) Ruff Oskar. 

7) Sokal Karol. 

d) Sekoja kolarska Rohotn, Klubu 
Sport. (RKS.): 

1) Fedorec Grzegorz. 

2) Mazurkiewicz Józel. 

3) Peszko Michal. 

4) Dreher Wiktor. 

e) Sekcja kolarski W. C. S. $. „Por 
lonja“ (Przemyśl): 

1) Zacharko Kazimierz. 

2) Pokrzywka Władysław: 

3) Chrustil Jarosław. ` 

4) Mrówka Edmund. 

5) Stebliński Józef. 

6) Brodhetm Efroim 

f) Rzeszowskie Tow. Kol. i Mots 

1) Pieczomka Kazimierz. 

2) Pękalski Stanisław. 

Fonadto zgłoszenia nadesłali: Da- 
niel Zygmunt (Rewera, Stanisławów), 
oraz najlepsi kolarze Krakowa: Pietro- 
wicz Józef (W. K. S. Wawel), mistrz 
wojew. krakowskiego ną rok 1829 i Lei- 
her Leon (ŻKS. Makakbi) b. mistrz 
wojew. krak. 

Wśród zgłoszonych brak jedynie z 
więcej znanych nazwisk Fróssa L a 


ti. 


Pogoni, zwycięzcy biegu Kraków-Kalo- 
wice-Kraków, który nie wyleczył się 
jeszcze z odniesionych w Krakowie bo- 
lesnych kontuzyj. 

Walka będzie zatem b. zacięla i e- 
mocjonnująca i zwabi napewno, jak co 
roku, tłumy publiezności, żądnej przy- 
patrzenia się rewji lwowskiego kolar- 
stwa i ciekawemu fimish'owi. 

Start punktualnie godz. 9.30 rano 
z pod Redakcji „Gazety Porannej'". 

Przybycie zwycięzcy ma metę spo- 
dziewane jest około godz. 11 rano. 


Mr. Ludwik Góttinger. 


Kiesłychane metody. 


Lwów, 28, września, 

Wczoraj zamieściliśmy sprawozdanie 
naszego korespondenta rzeszowskiego z 
odbytego ubiegłej niedzieli biegu kolar- 
skiego o mistrzostwo Rzeszowa, z któ- 
rego Czytelnicy miełi sposobność dowie- 
dzieć się, jaki przebieg miała ta impreza, 

Obecnie jesteśmy w możności zare- 
produkować jeszcze parę szczegółów, 
świadczących e „sportowem wyrobjeniu* 
społeczeństwa rzeszowskiego į wiesłycha- 
nych metodach tamtejszych pp, kolarzy, 
dążących per fas et nefag do zwycięstwa 
Oto hst, który otrzymał sekrełarjat LKS, 
„Pogoń* od swego zawodnika p. Babiarza 
który padł ofiarą nieprzebierających w 
srodkach .kolalrzy* rzeszowskich, 

„Startowało nas 12-tu, z tych ja jeden 
byłem obcy, reszta sam; BRzeszowianie, 
Na wyścigu czułem się doskonale. już po 
drodze powrotnej z Jarosławia prowadzi- 
łem czoło: Pękalskiego, Pieczonkę i Ska- 
tę, — przed przeworskiem urywa się Pę- 
kalski, — dają nam kanapki z przekro- 
Jonej bułki i jednego. plasterka salcesonu 
(swoim podalli z ładną szynką, która zwi 
sała w koło bułki). Przechodzimy Prze- 
worsk — Pieczonce bezpośrednio z auta, 
„na którem jechała komisja podali napoje 
i posiłki, Za PŁąńcutem odpada Skała, i 
mówi, że zarżnięty — tak, ,że idzie ze 
mną tylko Pieczonka, który siedzi mi na 
kole pod silny wiatr, Między Łańcutem 
a Rzeszowem jacyś kolarze nie biorący 
zupełnie udziału w wyścigu, zajeżdżają 
my drogę — zacząłem się w ten sposób 
ratować, że na trzy kilometry przed me 
tą „pociągnąłem* sobie lepiej 4 urwałem 
siedzącego mi na kole Pieczonkę, Na szo- 
sie przed Rzeszowem około 15 kolarzy 
zajeżdża m; drogę, starając gię mnie 
wysypać, ja hamuję i zatrzymuję rower, 
a Pieczonka tymczasem mię dochodz.. 
Puszczam go naprzód, chcąc  osłonić 
przed zajeżdżaniem. ale to nie pomaga. 
Kolarze ci podjeżdżają mi z boku, a Pe- 
czonka wykrzykuje do nich, by mię od- 
grodzili od niego i dalej nie puścili, Tak 
jadąc dochodzę do finishu z Pieczonką, 
Już 100 m, przed metą mijam Pieczonke. 
a om krzyczy na tych kolarzy: nie puść 
cie go, wówczas jeden złapał mię za rę- 
kę, a drugi podjechał mi pod przednie 
koło, ta, że upadłem na ziemię, przyczem 
odniosłem trzy rany: na kotanje, hio- 
drze i łokciu. wszystkie z lelwej strony. 
Jednego z tych kolarzy udało mi się 
przytrzymać ż oddać Policji, Mimo upad- 
ku minąłem taśmę jako trzeci i natych- 
miast wniosłem protest, Komisja począt- 
kowo wzięła -stronę Pieczonkj, a w końcu 
uchwaliła, że ja i Pieczonka mamy na tej 
samej trasie za dwa tygodnie rozegrać 
między sohą o pierwsze miejsce, a na- 
grody zostały na razie wstrzymane, O 
rany i opatrunek nikt z organizatorów się 
nie zapytał, dopiero po kilku godzinaci! 
poszedłem sam do lekarzą, który mię za- 
opatrzył, Z poważaniem: Babiarz m. p.“ 

Podane powyżej szczegóły są tak nic- 
słychame, że należy się domagać przepro- 
wadzenia natychmiastowych ścejsłych do- 
chodzeń ; bezwzgiędnego ukarania win- 
nych, Sprawą tą powinien się zająć 
Lwowski Okr. Zw. Kolarski, któremu 
podlega R, T, K. i bezwzględnym wyro- 
kiem zapobiec raz na zawsze powtórze- 
niu się tego rodzaju wypadku w przy- 
szłości, 

——0—— 


Mr. Ludwik Góttinger, dotychcza- 
sowy sekretarz I. Lwow. Okr. Związku 
Kolarskiego, ustąpił z zajmowanego 
stanowiska ze względów osobistych 


OPERON A A 
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„WIADOBOSCI 


SPORTOWE". 


ODPOWIEDŹ ZALEŻY OD CZARNYCH. 


Lwów, 28. września. 


Słuszmie zaznaczono w  jednem 


| z pism, że występ Ruchu we Lwowie 


ma lym razem posmak prawdziwej 
Sensacji. Kopciuszek górnośląski nie | 
cieszył się w stolicy nad Pełiwią wiel- | 
ką wziętością. Miastu, przez które prze 
winęły się najłepsze zespoły konty- 
nentu, nie miał on czem imponować. 
Stylem? — chyba najmniej! Wenwą 
i zapałem — te walory cechowały | 
niegdyś, przedewszystkiem lwowskich | 
piłkarzy, “to też widzieliśmy je już | 
w lepszem wydaniu. Zawody z Ru- | 
chem oceniano zalem we Lwowie jako 
jedną z obowiązkowych gedzin, które 
chcąc nie chcąc musi się odrobić. Inna 
nzecz, że zapał i ambioja Górnośląea- 
ków spotykała się niejednokrotnie z u- 
znaniem widowni, szczególnie gdy wy- 
stępowała ona na ile zmanierowanej, 
pozbawionej energji i sił żywoitnych 
popisów lokalnych jeduosiek. Tak było 
np. na wicsnę, kiedy to Ruch bez wiel- 
kiej sztuki pokonał Pogoń, gubiąc się | 
w beznadziejnych wysiłkach pseudo- 
kombinaczjnych. 

Siła atrakcyjna Ruchu tkwi tym 
razem jednak znacznie głębiej. Sylua- 
cja jest tego rodzaju, że zwycięstwo | 
względnie klęska Górnoślązaków mieć 
może dla piłkarstwa lwowskiego decy: | 
dujące znaczenie. Zdobywając 2 pun- | 
ktv wydobyłby się Ruch z bezpośred- | 
niego Sąsiedztwa ze strefą zagrożoną, 
a zarazem utrudnilby znacznie poło- 
żenie Gzarrych. Wprawdzie dobry sto- 
sunek bramek pozwoliłby Lwowianom | 
i nadal | 


utrzymywać się pomięczy 


właścicielami 16 pkt. na rierwszem 
miejscu, ,cdnak widoki na przyszłość 
byłyby nie wesole, już choćby ze wzglę 
du na „gatunek“ przeciwników, Z któ 


rymi przyjdzie sę jeszcze Czarnym 
zmierzyć. 


O szansach niedzielnych trudno coś 
pozytywnego powiedzieć Czarni prze- 
grali z rzędu piąte spotkanie, wedle 
prawa serji powinienby zatem nasłą- 
pić zwrot. Niestety jednak niestorna 
piłka nie liczy się z żadnemi prawami 
i postępuje najczęściej wbrew wszel- 
kiej logice i obliczeniom. Przyczyny 
klęsk Czarnych należy, zdaniem na- 


Z lwowskiej 
Lwów, 28. września. 
Na boisku Pogoni odbędą się w nte- 
dzielę dnia 29. bm. o godz. 10 rano 
nastepujące zawody: 
1) Pięciobój  wewnętrzno-klubowy 
ŻKS. Hasmonea o nagrodę błp. Kohna. 
2) Pięciobój  wewnętrzna-klubowy 
LKS. Pogoń o pięć żetonów dia za- 
wodników, którzy nie uzyskali żadnej 


nagrody w pięcioboju o memorjał śp. 


Wolskiego, 

8) Pięciobój międzyklubawy. 

4) Międzyklubowy trójbój dla Pań 
(nagrody w dyplomach). 

Zgłoszenia wraz z wipisawem, któ- 
re wynosi od zawodnika. 250 zł, a od 
zawodniczki 1.50 zł., przyjmuje sekre- 
tarjat Sekcji codziennie w godzinach 
wieczornych do dnia 29. bm. 


Przemyśi panuie na wszystkiik 
polach. 


Przemyśl, wc wrześniu. 
W niedzielę 22 bm. rozpoczęły się | 
doroczne rozgrywki piłkarskie e puhar | 
„Głesu Przemyskiego”. Zawody sobo- | 
tnie Hagibor - Ruch z powodu deszczu 


nie doszły do skutku, mecz zaś Czu- h 


waj — Polonja przyniósł miespodzic- 
wanie zwycięstwo B - klasowemu Czu- 
wajowi nad A-klas. Polonią l:041:0 | 
Polonja-wvsłąpiia w zwykłym skła- | 
dzie bez Hubariwa i Sindy, Czuwaj bez | 
Complaka i. Słabego. Wzmocniony za- | 
to sezonowymmi graczami, bawiącymi 
na urlopie w Przemyślu: Wochanką, 
Slafijejem į Gorzeńskim. Czuwaj, gra: 
jący z silniejszym przeciwnikiem nie- 
zwykle ambitnie, miał w pi@wszej po- 
lowie ulalwioną pracę dzicki silnemu 
wiatrowi. W tej też części gry przed- 
stawia Czuwaj stronę atakująca, ataki 
jego jednak nie mają należytego wv- 
kończenia i dopiero w 24 min. uzysku- 
je Stłaliej jedyną bramkę dnia. Polonia, 
zaskoczona sukcesem przeciwnika. roz 
poczyna kontrakcję, gra ataku jednak 
zawodzi. W drugiej połowie Polonja, 
grając z wialrem, ma znaczną przewa- 
gę, alakuje też bardzo energicznie, — 
slrzały są jednak niccelne lub słabe, 
w krytycznych zaś chwilach ratuje 
niezwykłe przytomny Bojczuk. Czuwaj 
ogranicza się do sporadycznych. nieraz 
groźnych wypadów, następnie zaś pra- 
gnącć ulrzymać tak zaszczylny wynik, 
stosuje grę wybilnie defenzywną, skut- 
kiem czego Polonja nie może wyrów- | 
nać i schodzi z boiska pokonana. Sę- | 
dziował p. Dalecki t 


Sport tennisowy coraz więcej znaj- 
duje zwolenników wśród tutejszej mło- 
dzieży. Dowodem tego turnieje tenniso- 
we tutejszych gimnazjów, dv których 
slanęła poważna ilość zawodników, 
wśród których wybijają się i rokują 
duże nadzieje na przyszłość lacy gra- 
eze. jak Branieki i Berger. 

Turniej gimnazjum I. nie został je- 
fzcze z powodu niepogody ukończony, 
nie mogły się więć lakże odbyć zawody 
międzygimnazjalne. Wyniki lurnieju 
gimnazjum II są następujące: W gru- 
pie starszych | miejsce zajął Branicki 
(bijąc Stłamera 62 i 6:3), JI Slamer, 
IM Haydar. 

W grupie młodszych: I Wiloszyń- 
ski. If, Zaremba. 

"W grze pedwójnej: |. Branicki. 5Szan 
cer. II. Astmann, Drylla, lil. Witoszyn- 
ski, Felsenbach. 

Wyścig kolarski o misirzostwo Prze 
myślą na 100 km przestrzeni Przemyśl- 
Kraknwiec - Przemyśl, odbył się w nie- 
dzielę 22 bm. Wobec niezwykle cięż- 
kich warunków, w jakich wyścig ten 
odbywał się (silny wiatr i błoto), czas 
uzyskany przez pierwszego zawodni- 
ka nie mógł być lepszy. Pierwszy do 
mety przybył Zacharko w czasie 4 min. 
10 sek., 2. Mrówka, 3. Brodheim (wszy- 
scy z Polonii). Startowało 12, bieg u- 
kończyło 7. 

Wobec protestu, założonego przez 
niektórych zawodników, rozdanie na- 
gród zostało narazie wstrzymane. 

M. Br. 


Nr. 


gruszy taneg? 


szem szukać w csłabienin siły ofcn» 
zywnej. Dawniej na jedną slracona 
bramkę odpowiadułi Czarm z miejsca 
trzema, dziś braknie niejednokrotnie 
sił nawał na wyrównanie. Gdy chodzi 
zatem o niedzielne losy drużyny lwew- 
skiej, to punkt ciężkości tkwił, zdaniem 
naszem, jedynie i wyłącznie w napa- 
dzie. N.estoly, linja ta znów mie osią- 
gnie swej pełnej wartości ze względu 
na brak Nastuli, którego: dolychczas 
nie udało się zastąpić. W każdym ra- 
zie zawody zapowiadają się bardzo 
emocjonująco i przysporzą widowni 
sporo tmocyl, 
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atletyki. 


4 LKS. Czarni urządza w niedzielę 
dnia 29. bm. o godz. 10 lekkoatlelycz- 
ne wewnętrzno-klubowc zawody Pań 
i Panów. Zgłoszenia w klubie waz 
przed zawodami. 
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Wiclm. Panie Redaktorze! 

Ponieważ ubiegłego miesiąca na la- 
mach Szanownego pisma umieścił pan 
glos _ 90-precentowych sympalyków, 
proszę, miech mi będzie wolno wypo- 

wiedzieć o nich, co myślę. Pracując 
| szereg lat w sporcie, zauważyłem, że 
właśnie 90-pmoeenlowi sympalycy da- 
nego klubu, to przeważnie najwięksi 
szkodnicy klubn. Dlaczego? Otóż każ- 
dy sympatyk uważa się za skofń” 
czonego znawcę sportu wogóle, a swo- 
jej drużyny w szczególe. On wszystko 
najlepiej wie! On wie np., że Wacek na 
śrudku pomocy jest do niczego! Że Na- 
slula złamał w dwóch miejscach nogę 
i wogóle grać nie będzie! Że Lochja 
bez Pająka przegrywa z kazdą qruży- 
ną, on wie, że u pierwszej „Concord“ 
jest doskonaly gracz itd. Boz niego ża- 
j dna impreza sportowa się nie obej: 
dzie! On jest wszędzie, jego wszędzie 
zasługa, żeby nie on — Boże! 

On lylko nie wie, co znaczy młacić 
wkładkę roczną do klubu, On nie wię, 
co znaczy kupić bilet na mecz, kcdy 
| gra jego drużyna. On musi ,przeszwar- 
cować' conajmniej jeszcze 2 takich, 
lub podonnych sympatyków na mecz, 
On nie wie, eo znaczy spełnienie funk. 
cji na miego nałożonej! On nie wie, 
co znaczy milczeć i pracować Z po- 
święceniem dla ukochanego klubu. On 
znosi wszystkie plotki! On zahiera dro- 
| «i czas. On wszyslkiego się podejmuje, 
| nic mie robi, prócz „wiatru“. Ona powi- 
nien wsląpić do nowopowstającego klu- 
bu ludzi niczadowolonych, dv klubu 
| „Miankaczy”. 
| Panowie sympatycy weźcie się do 

solidnej pracy, młodzi na boiskach, 
| starsi radą i pomocą w zarządzie, a 
| skulki waszej pracy nie dadzą długo 
| pa siebie czekać, a wledy uwierzę w 
| 


| 
? 
| 
| 


szezerość waszej sympatji. 
Z poważaniem Lud. Frankowski. 


o 


W sohotę 28. bm. © 3.30 popol. re 
boisku Rekordu odbędą się zawody w 

i piłce nożnej między klubami K. 5. 
| Grafika l.—Rekord I. 


